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Słowem, wszystkie środki, mające na celu bezpie­
czeństwo publiczne i porządek, były przedsięwzięte 
z należytem zrozumieniem rzeczy; pomimo wielkie­
go tłoku do wagonów tramwajowych, wszyscy pasa­
żerowie znajdowali pomieszczenie i około stu wago­
nów puszczonych w kierunku miasta, kursowało 
według ułożonego rozkładu, co dwie minuty jeden.

Jakaś kobieta na ul. Dzikiej nie czekając na za­
trzymanie się wagonu, uległa smutnemu wypadkowi 
przy wskakiwaniu w biegu z dwuletniem dzieckiem 
na ręku.

Nieogledna kobieta skutkiem upadku złamała rę­
kę, dziecko zaś zraniło się o kamień w główkę i stra­
ciło przytomność.

przez

Jóaefa Rogotta.

Wschód księżyca o godzinie 5 minut 43 r.
Zachód „ „ 4 „ 43 w.
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 5.
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 5° R._____

OGŁOSZENIA
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

H Zwyczajne i małe ogło­
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się.

O g ł o s z en i a i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz. w nie- 
dziele i święta oil 10 do 1 w poł. 

Środa: Wilibrarda Biskupa. 
Czwarta Godfrjida Biskupa. 
Piątek: Teodora Męczennika.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 56. 
Zachód „ „ 4„ 30.
Długość dnia godzin.... 9 „ 34. 
Ubyło 7 .9.

W dzień zaduszny.
ciepłej i suchej pogody, jak wczoraj, w dzień 

JSJa umarłych od kilku lat uie było.
^4'ic więc dziwnego, że tłumy osób podążały w kie- 

Powązek dorożkami, karetami, tramwajami, 
pjliczniej pieszo...

j. . fzedsiebiorca rogatek wyjątkowo na dzień wczo- 
ą i .y zgodził się zrzec poboru opłaty za przejazd, 
ty 21ęki tej innowacji, komunikacja była prawidło- 

dla dorożek bowiem urządzono stację od ulicy 
Ilkowskiej.

j . stawienie barjęr w pośrodku bram cmentarza 
ty/‘kowanie, aby jedną stroną wchodzono, drugą zaś 
ty^ehodzono, zapobiegło dawniej praktykowanym 
j/Spadkom duszenia się w tłoku, a nawet dhigotrwa- 

‘łj zemdleniom.
jąo > Vracano tez pilną uwagę na indywidua opuszcza- 
tyj; cmentarz... z koszami.

SimsiHE Miorn.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

— Dziękuję ci, przyjacielu, żem tak rozkosznie 
tydzień spędził!...

Hrabia mówić przestał i na żonę spojrzał. Drżała, 
jak liść osiczyny, a twarz miała łzami zalaną. Za­
rzuciła mu ramiona na szyję, ucałowała go z uniesie­
niem, potem szybko z pokoju wybiegła. Nigdy je­
szcze nie czulą większej potrzeby widzenia swoich 
dzieci. Gdy wróciła, była spokojniejszą, nawet 
uśmiechniętą.

— Ach! niedobry mężusiu, czemu mi tę historję 
! dopiero dziś opowiadasz! — zawołała znów za szy- 
! ję go obejmując i do jego piersi się tuląc.—Gdybym 
! dawniej była wiedziała, że ten zacny przyjaciel ży- 
I cie ci uratował, byłabym go kochała jak brata... Gdy 
jednak pomyślę, do czego chłopcy są zdolni, śmier­
telna trwoga mnie przenika... Ileż razy mogłeś dnia 
tego na śmierć zamarznąć! Ach, mężu! Julko taki 
do ciebie podobny!...

— Nie lękaj się, Stasiu, o niego!... W dziesiątym 
I roku z domu go nie oddamy, a gdy to nastąpi, bę- 
I dzieiny się starali, aby był pod ojcowskim dozorem. 
I — I cóż się potem stało z twoim Tadeuszem? — 
I spytała ciekawie hrabina.
| — Ukończyliśmy parwę, ale po roku musieliśmy

się rozłączyć. Jani uczęszczał dalej do szkół we 
i Lwowie, on przeciwnie, przeniósł się do jednego 
j z ę i' . J .

mógł go łatwiej utrzymać.

KALENDARZ.

■ójuona słowiańskie: Dziś Chwalisława, jutro Mściwoja, 
(t j c*’/stoścó Otwarcie wystawy przemysłowej w Muzeum. 
' n -‘Przedm. 66—godz. 8 wieczorem).

zaś ś. p. Filipa Sulimierskiego, na którym u stóp 
granitu jaśniały światła i ułożono liczne wieńce.

Wiele jednak mogił ludzi wielkich zasług społecz­
nych widzieliśmy opuszczonych i zaniedbanych.

Cmentarz brudnowski nie tak licznie był odwie­
dzany, jak powązkowski.

Kilkanaście bryczek, oczekujących przy rogatce 
wileńskiej, zabierało dążących na cmentarz po 5 kop. 
od osoby.

Cztery omnibusy, kursujące co goćlzina, miały też 
licznych pasażerów.

Ogółem cmentarz zwiedziło około tysiąca osób.
Na cmentarzu, przeznaczonym dla grzebania sa-' 

mobójców, ani jedna lampka lub świeca nie płonęła.
Gdzieniegdzie w dołku, wygrzebanym ręką, wsa­

dzono świeczkę płonącą nad mogiłką dziecka, przy 
której matka, z rozpostartym parasolem siedząc, 
osłaniała płomień od wiatru.

Wogóle smutno i głucho było w nowem „mieście 
umarłych”.

Około godziny 4-ej po południu przybył na cmen­
tarz brudnowski JE. ks. arcybiskup Popiel.

Dostojny arcypasterz w otoczeniu ks. Kalickiego, 
kapelana miejscowego cmentarza, oraz ks. Łyszkow- 
skiego, obszedł cały cmentarz w około błogosławiąc 
mogiły.

JE. ks. arcybiskup dopytywał się o liczbę pocho­
wanych i zwrócił uwagę na nieporządki, w skutek 
których mogiły są poząsypywane*

Mieszkańcy Pragi nie zapomnieli o swoim starym 
cmentarzu, dowodem czego liczne wędrówki na Ka­
mionki.

Groby rodzinne wspaniale poprzybieranę kwiata­
mi i światłem, uderzały rażąco od mogił pokrytych 
chwastami i zapadłych.

Delegowany z kościoła praskiego ksiądz, zbierał 
„trojaki” na „wypominki”.

Mnóstwo wieńców i kwiatów złożono na grobach, 
a maleńki cmentarzyk zaroił się pobożnymi.

Około godziny 5-ej zapalono na grobach lampki 
i świece.

Ze zmierzchem cmentarz zaczął się opróżniać i o 
godz. 8-ej nastała zupełna cisza.

*
Żebraków, pomimo ostudzenia litości tłumów, głu­

chych na czule apostrofy, zwracane do ich kieszeni, 
było po kilkunastu na każdej alei.

I Sobota: Andrzeja z Awelinu W.

Wystawa konkursowa sztnki ornamentacyjnej i 
j ekoracyjnej. (Krak.-Przedm., róg Królewskiej—od 10-ej ra- | 
p do 4-ej po poł.) — Wystawa Tow. sztuk pięknych. (Krak. 
t 2edni. ,\) 15—.od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Salon ar- 
^tyezny spółki malarzy i rzeźbiarzy warszawskich. (Nowy- 
ob ,r,6—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Wystawa

razów Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-ej rano do 6-ej 
Południu.)

Posiedzenie członków rady opiekuńczej ubo- 
br a cyrkułu IX-go, oddziału Ii-go. (Gmach Towarzystwa do- 

°czynności na Krak.-Przedm.—5 po południu.)
^ ,oncerta.-Koncert Towarzystwa „Lutnia”. (Resursa oby- 

telska—8 wieczorem.)
e,,; Koncert muzyczno-deklamacyjny i wieczorek tań- 
p^'lcy dla członków Towarzystwa subjektów handlowych i 
pomysłowych m. Warszawy, ich rodzin i osób, przez nich 
je^”Wadzonych. (Lokal Towarzystwa, Miodowa—9 wieczo-

1 tatra: Wielki: dziś „Faust”, jutro „Brahma”;—Roz- | 
i ^Jtości: dziś „Starzy kawalerowie”, jutro „Przygody Jana” I 
„'«owy dziennik"; — Mały: dziś „Farinelli”, jutro „Na- I 

‘Ociwko” i „Krawiec damski". (71/, wieczorem.)
■^IP'od zooLoyiczin/: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od j 

'®J rano do wieczora.)
^nnbard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania ua , 
Ottawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 694 kop. 98. j 
6ip°^czki wydawane będą. Wykup i prolongata uskutecznia i 

9-ej rano do 1-ej po południu.)

,j, (Dalszy ciąg.)
^iu eu. 1’lacz mnie ocucił. Zebrałem resztę sit i wsta- 
hą t0 e.8zcze po dwakroć chciałem siadać, ale on już 
hię^j1116 pozwolił i tak gorąco mnie prosił, że rad 

^usiałem wlec się dalej, wsparty na jego

8z]j^c'wy m,’j przyjaciel uratował mi życie. 
kzP2 p03/ dalej znużeni, bezsilni, omdlewający; 
sZy id - n'e spotkaliśmy nigdzie żywej du- 
Mr zk°alei° . ? południa dostaliśmy się na pagó- 
„ 'V1^a® było pałac moich rodziców.
Derws,, zac ^'ndzia Z!l rękę, wszedłem do domu. 
*izo i z»a iVZa^a nas ,uat*a- Przestraszyła się bar- 
^ophvli«. a krzyczeć, ale na to nadszedł ojciec; ten 
to Pierw',SZ\HIę aademną, w głos się rozpłakał. Był

Tyj, 1 * ostatni raz, żem widział jego łzy... 
^8ód ’leU Słodziliśmy w ciepłym pokoju, wśród 
^spom’1 HrzWemno®ci. O tem, com uczynił, nikt nie 

nie1Ua, • Odrowi byliśmy zupełnie, żadnego gło- 
a gdy po tygodniu ojciec do Lwowa 

“«•> Tadzio rzucił mi się na szyję i zawołał: 

widok.
Na grobowcu „śpiewaka Kaliny” widzieliśmy za- i 

wieszonych sporo wieńców, na mogiły kryjące zwlo- j 
ki Jana Królikowskiego, wielkiego tragika, i rodak-j 
tora naszego pisma, nieodżałowanej pamięci Wacła- ; 
Wa Szymanowskiego, oprócz rodziny, wiele osób j 
składało wieńce, czcząc pamięć obu dostojnych zmar-' 
łych, dla których trwalsze pomniki przygotowują się l 
w pracowniach rzeźbiarzy.

Artysta dramatyczny, p. Bolesław Ładnowski, nie ■ 
zapomniał i w tym roku pięknie przyozdobić okaza- j 
ły i oryginalną kratą okolony grobowiec swej zga- | 
siej córeczki.

Pięknie iluminowany i ubrany kirem grób rodziny i 
Hordliczków, zwracał powszechną uwagę.

Bliżej krańca cmentarza wiele osób zatrzymywało ■ 
się przy dwóch pomnikach dłuta Syrewieza, z któ- 1 
rycli jeden na grobie rodziny Hermanów, drugi

JRENUMERATA. ■ 
ehorm-ier Warszawski wy- 
czoQZI W dn* powszednio wie- H 

rem, -w niedziele i święta ra- Ł'” 
d . 4 nadto wychodzą, stale w M 
dni P?* sze<inie, z wyjątkiem 
ra^P°świątecznych, dodatki po- I’

Mąruuki prenumeraty podane
■ W nagłówku numeru głó- 
Cego.
pHzielna przedpłata na do- 
/ek poranny przyjmowaną być 

<°_nioże.
j“,z*ś:  Huberta Biskupa,
-podziela: KaroJa Boroineusza B. 
i^niedz.: Zaeharjasza i Elżbiety. 

■^J/pnek: Leonarda Wyznawcy.

*
Dekoracja i iluminacja cmentarza powązkowskie­

go na tle jesiennego krajobrazu, przy deszczu ze­
schłych liści z szumem spadających, czyniła uroczy­
ste wrażenie.

W kilkogodzinnej wędrówce po różnych zakątkach ' 
cmentarza zauważyliśmy sporo grobów pięknie ubra- I 
nych. ‘ * j

Z lewej strony katakumb, przed pomnikiem dłuta i 
artysty-rzeźbiarza Kurzawy, wzniesionym nagrohie ’ 
małżonki inżeniera St. Koskowskiego, zatrzymywały ' 
się spore gromadki osób. •]

Mąż zmarłej ubrał grobowiec i podziemna piwnicę ! 
w prześliczne rośliny, symetrycznie ułożone, a mnó- j 
stwo świateł na tle zieleni sprawiało efektowny I

' pozawiązywalem nowe stosunki przyjacielskie, ale 
wśród tego tłumu różnorodnego jedlia twarz przed­
stawiała mi się wyraźniej niż wszystkie inne, pamięć 
moja często ku niej się zwracała i okiem duszy wi­
działem główkę przechyloną, twarz podłużną, chudą, 
na niej uśmiech słodki i spojrzenie łagodne. Była 
to twarzyczka Tadzia Zarzyckiego. Gdzie on teraz 
przebywa? — często pytałem. Świat, w którym się 
obracałem, nie znał go, moi nowi przyjaciele nie 
wiedzieli, czy taki człowiek żyje gdzie na świę­
cie...

Lat temu kilka, gdym bawił we Lwowie, aby obli­
czyć się z Wilderem, siedziałem nad rachunkami 
w pokoju hotelowym, gdy wtem drzwi cichutko się 
otwierają i nieśmiało, na palcach, z głową przechy­
loną, wchodzi ksiądz w czarnej rewerendzie. Pod­
niosłem głowę i krzyknąłem uradowany. Przedemną 
stał Tadzio Zarzycki. Poznałem go od pierwszego 
wejrzenia, choć nie widzieliśmy się tyle lat. Wy­
chudł tylko bardziej, a wyraz jego twarzy zrobił się 
jeszcze słodszy. Skończył seminarjum, został księ­
dzem, zawinął do portu...

— Wiesz ćo—rzeki wtedy między innemi—zdaje 
mi sie, że nie miałbym już żadnych pragnień i był­
bym całkiem szczęśliwy, gdyby nie to jedno, że jako 

«U przeciwnie, przcu.ns. ... “ kata spokojneęo... Wciąż trzeba
z gimnazjów prowincjonalnych, gdzie biedny ojciecJ tłuc się po swiecie i mieć do czymema z ludźmi roz- 
mógł g0 łatwiej utrzymać: Ukończywszy szkoły, maitynn. Obok tego i zdrowie moje nie tęgie. W ue- 
puściłem sie, jak wiesz, w podróż po Europie, potem dzy żyło się zainlodu, a teraz trzeba nieraz mieszkać 
u twego boku znalazłem spokój i szczęście. M tym w pokoju tak wilgotnym, ze woda leje sie po ścia 
czasie miałem tysiące nowych kolegow i znajomych, nach. Chciałbym także dopomódz mojej rodS
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Próbowaliśmy ich liczyć, lecz doszedłszy do 120, 
zmyliliśmy pierwotny rachunek.

Są miedzy tymi dziadami iście typowe postacie, 
a śpiewane kantyczki, przy całej swej naiwności, są 
nadzwyczaj charakterystyczne.

Szczególniej utkwiła nam w pamięci pieśń o ja­
kimś „staroście, którego diabli rozrywali na sztuki 
przy moście”, a tortury te biedak wycierpiał jedynie 
za to, iż dziadom jałmużny nie dawał.

Taki był sens moralny onej ad homines stosowanej 
kantyczki.

— We środę, d. 31-go października o godzinie 
2-ej po południu JW. Jeneral-gubcrnator, jenerał-ad- 
jutaut Hurko, raczył przybyć ha miejsce nowobudu- 
jącego się warszawskiego szpitala dla obłąkanych 
w Tworkach. Na granicy osady JW. Głównego na­
czelnika kraju powitali: komitet budowlany, guber­
nator warszawski, jeneral-lcjtnant baron Medem, dy­
rektor kancelarii jcneral-gubcrnatora, radca tajny, 
Korniłow i naczelnik zakładów dobroczynnych m. 
Warszawy, rz. radca stanu, Puchalski. Po przeczy­
taniu przedstawionego przez prezesa komitetu, radcę 
tajnego, Wilnjewa, planu sytuacyjnego, rozpoczął się 
szczegółowy obchód wc wzniesionych już budowlach* 
oraz po całej miejscowości, jak również oględziny 
ustawionych w Ikantore modeli wanien, umywalni 
itp. Po trzygodzinnym pobycie na miejscu JW. 
Jenerał-gubernatOT raczył powrócić końmi do War­
szawy. (jVdrsz. JDniewn.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Pisaliśmy w swoim czasie, że warszawcy skła­

dnicy wódek i szynkarze wnieśli do departamentu 
dochodów niestałych podanie, prosząc, aby wyzna­
czono stałe godziny otwierania i zamykania składów 
Wódek, oraz aby wolno było szynkom na równi z re­
stauracjami i handlami win, prowadzić sprzedaż 
przez całe dni świąteczne i niedzielne. Owóż poda­
nie to przesłane zostało z Petersburga do opinji war­
szawskiego okręgu akcyzy, który wydał następu­
jące orzeczenie: Ponieważ ruch klasy roboczej na 
ulicach Warszawy, tak w lato, jak w zimie, rozpo­
czyna się o godz. 5-ej rano, zarząd akcyzy uważa za 
Właściwe, ażeby sprzedaż wódek rozpoczynała się 
o godz. 5-ej rano, a kończyła o 11-ej wieczór. Co 
zaś do prowadzenia handlu wódek w dni świąteczne 
i niedzielne ,opinja zarządu radzi, ażeby wszystkim 
składom i szynkom przez całe dni świąteczne dozwo- 
ue było sprzedawać wódki tylko na miarę, czyli do 
wyniesienia na miasto, pozostawiając przywilej 
!cząstkowej, czyli na kieliszki, sprzedaży wyłącznie 
tylko restauracjom. Decyzja departamentu nieba­
wem prawdopodobnie zapadnie.
: = W d. 30-ym z. m. na kolei fastowskiej wstrzy­
many został ruch pociągów towarowych z powodu 
kursowania ekstrapociągów nadzwyczajnej ważności. 
^Zawiadomienie powyższe zarząd rzeczonej kolei 
przysłał do tutejszych zarządów kolejowych, w celu 
zabezpieczenia się od ewentualnej odpowiedzialności 
za terminową dostawę towarów. Zarząd znowu ko­
lei kursko-charkowsko-azowskiej w drodze telegra­
ficznej zawiadomił tutejsze zarządy, iż do chwili od­
wołania powyższego zawiadomienia nie przyjmuje 

! odpowiedzialności za terminową dostawę towarów
i i prawidłową wymianę wagonów.

~ W kwestji potrącenia 10 proc, na rzecz inwali­
dów przy pobieraniu wszelkich zasiłków i wsparć 
rządowych, ministerjum oświaty wyjaśniło: że wyją- 

i tek od ogólnego prawidła stanowią w tym razie za- 
i siłki i wynagrodzenia, przyznawane nauczycielom 

i innym osobom, do składu zakładów naukowych na­
leżącym, z funduszów wpisowych i innych specjal­
nych środków szkolnych, które są uważane za po­
chodzące ze źródeł prywatnych.

<= Zapowiedziane z początkiem roku przyszłego 
otwarcie sal zarobkowych imienia Staszyca, z przy­
czyny opóźnienia robót około przeróbki frontowego 
gmachu, ulegnie zwłoce. Otwarcie instytucji nastą­
pi nie prędze , jak w połowic przyszłego roku.

— Magistrat upoważnił urząd starszych zgroma­
dzenia drukarzy do nabycia papierów procentowych 

i w nfejsce wylosowanego listu zastawnego Towarzy­
stwa kredytowego miejskiego na sumę rs. 249 
kop. 75.

= Urząd starszych zgromadzenia felczerów upo­
ważnionymi został do podniesienia z kantoru Banku 
państwa płatnych kuponów od listów zastawnych 
na sumę rs. 2,100.

= Wobec zbliżającej się zimy i zaprzestania ro­
bót kanalizacyjnych i wodociągowych, zwrócił się 

I główny inżenier do p. prezydenta miasta, jako do 
przewodniczącego w komitecie kanalizacyjnym, o 
wyznaczenie komisji do odebrania robót w r. b. wy­
kończonych.

— Zarząd kanalizacji ułożył w z. m. następującą 
ilość rur wodociągowych: na ul. Chmielnej od Nowe- 
go-Świata do Marszałkowskiej 1310 stóp bieżących 
o 6 i 4-calowej średnicy; na ul. Dzielnej 460 st. bież, 
o 6-cal. śr.; na ul. Hożej 1670 st. bież, o 6-cal. śr.; 
na Krakowskiem-Przedmieściu 3015 st. bież, rury 
magistralnej o 16-cal. śr.; na ul. Marszałkowskiej 
1140 st. bież, o 6-cal. śr.; na ul. Mokotowskiej 1390 
st. bież, o 4-cal. śr.; na ul. Nowowielkiej 1150 st. b.

i o 4-cal. śr.; na ul. Pańskiej, zaczynając od Wielkiej,
■ 400 st. bież, o 6-cal. śr.; na placu Bankowym 1130 

st. bież, o 4-cal. śr.; na placu św. Aleksandra 1190 st. 
bież, o 6 i 4-cal. śr.; na ul. Pięknej 620 st. bież, o 
6-cal. śr.; na ul. Przedokopowej 680 st. bież, o 4-cal. 
śr.; na ul. Śliskiej, zaczynając od Wielkiej, 1220 st. 
bież, o 6-cal., śr.; na ul. Stawki 910 st. bież, o 4-cal. 
śr.; na ul. Świętokrzyskiej 20 st. bież, o 8-cal. śr.; 
na ul. Wielkiej 425 st. bież, o 6-cal. śr.; na ul. Wil­
czej 590 st. bież, o 6-cal. śr.; na ul. Wolność 280 st. 
bież, o 6-cal. śr. i na ul. Żytniej 280 * tóp, również 
o 6-cal. średn. Razem 18,180 st. bież., w ogóle 
zaś ułożono wr. b. przeszło 110,000 st. bież, rur wo­
dociągowych o różnych średnicach.

== Asfalt wyjęty z ulic Długiej i Chmielnej ma 
być sprzedany jednej z fabryk za pomocą ograniczo­
nej konkurencji.

! = Latarnie gazowe winny być z dniem dzisiej-
I szym zapalane o godz. 5-ej wieczorem, gaszone zaś 

o godz. 6 m. 15 zrana.
Dowiadujemy się, iż wakujące po ś. p. Dawi­

dowskim miejsce radcy tutejszego magistratu zajęte 

będzie przez jednego z urzędników innej władzy: 
O ile nas pamięć nie myli, jest to już czwarta z kolę1 
posada naczelnika wydziału w magistraturze tutej; 
szej, do której miejscowi kandydaci nie zostali 
uwzględnieni.

= Warszawskie Towarzystwo dobroczynności zflę 
prosiło p. Andrzeja Żelazko na członka rady opio 
kuńczej ubogich cyrkułu Xl-go.
.= Dyrektor VI-go gimnazjum męskiego, r. st. 

Włodzimierz Istomin, mianowany został zarządzają­
cym IH-em gimnazjum żeńskiem, niezależnie od 
obowiązków dyrektora gimnazjum męskiego.

— Magister literatury greckiej, p. Nowosadzki, 
mianowany został nadzwyczajnym profesorem D» 
katedrze literatury greckiej uniwersytetu warszaw­
skiego. Nadzwyczajny profesor historji Rosji, p- 
Barsów, został zwyczajnym profesorem tegoż uni­
wersytetu.

= Koncert studencki.
Koncert na korzyść niezamożnych studentów tu­

tejszego uniwersytetu zapowiada się bardzo po­
myślnie.

Co raz to nowi artyści śpieszą złożyć na ten cel 
daninę swoich talentów.

Do tej pory w części dcklamacyjnej przyrzekh 
I współudział: panna Wisnowska, która wypowie rzecjf 
I nową zupełnie, oraz pp. Kotarbiński i Szymanowski; 

w części muzykalnej pośpieszyli z ofiarą: p. Barce; 
wieź i p. Aleksander Michałowski, wreszcie w części 
wokalnej panna Dąbrowska, p. Władysław Miller 

i (ojciec).
P. Paweł Kośmiński napisał monolog p. t. „Po ra& 

pierwszy”, przeznaczony dla p. Wlad. Szymanow­
skiego.

, P. Kazimierz Kratzer stworzył do słów F. Rein- 
i Steina p. t. „Jej medaljon” piosnkę, którą odśpiewa 
i p. Myszuga.

Co do Mierzwińskiego, nic pewnego jeszcze po­
wiedzieć nie możemy...

Od dnia dzisiejszego, godziny 11-ej zrana do 
3-ej po południu, w cukierni Toura będą sprzedawa­
ne zamówione i nieznaczna liczba pozostałych je- 

I szcze droższych biletów.
Oplata przy zamawianiu pobieraną nie była, d 

i więc, którzy bilety zamówili, zgłaszać się winni jak" 
najprędzan po odbiór, w przeciwnym bowiem razi0

■ niedługo bilety te sprzedane zostaną.
j == Za sztuki.
! * Do salonu artystycznego spółki malarzy, rzeź'

biarzy i architektów w ostatnich dniach przybył/ 
następujące obrazy:

Br. Wiśniewskiego: „Madonna z dzieciątkiem >
1 Tytusa Maleszewskiego: „Typ chłopa z augustoW' 

skiego”; Hipolita Michała: „Przy łożu chorego’’' 
E. Perła: „Madonna z Dzieciątkiem", „Głowa Chrj'' 
stusa” i „Chloji krakowski”; Wojciecha Gerson0' 

| „św. Anna, ucząca Marję”; Marji Fechner: „Portr0* 
i kobiety”; E. Medcra: „Poranek”; J. Moniuszki: „2‘ł 
. króla Sasa jedz, pij i popuszczaj pasa” i „Otruci® 
i synów Witolda przez krzyżaków”; Rozena: -St11' 
: dja"; D. Królikowskiego: „Kwiaciarka”; Franciszk;1
■ Kostrzewskiego: „Nie tędy droga” i „Wytchnień1® 

po pracy”; Konopackiego: „Z włoskiego świata j 
Klopfera: „Krajobraz”; M. Trębacza: „Portret”, „St"'

biednej, lecz cóż dla niej dziś uczynię, gdym sam 
biedny, jak Hiob?

Pocieszałem go, jak mogłem, malując mu przy­
szłość jasnemi barwami. Słuchał, dziękował, lecz 
smutno głową potrząsał.

— Przyjdzie chleb, przyjdzie—szeptał—ale kto 
wie, czy nie wtedy, gdy go już nie będzie można 
jeść...

Gdy się otrząsł z melancholji, która go chwilowo 
ogarnęła, zaczęliśmy sobie przypominać ów rok pa­
miętny na jednej ławie spędzony, ową podróż wśród 
mrozu i śniegu i krocie najrozmaitszych drobiazgów, 
z których każdy miał dla nas wartość historyczną. 
Po kilku godzinach rozstaliśmy się, aby się więcej 
nie zobaczyć.

— I nie słyszałeś już o nim?—zapytała żona.
■— Mówił mi ktoś, że przed dwoma laty był admi­

nistratorem gdzieś na Podolu, ale czy jest tam je­
szcze, nie wiem.

— Tacy z was przyjaciele, a nie pisujecie do sie­
bie!—zawołała hrabina. — Śmiejecie się z nas, że lu­
bimy listy po osiem stronic, litym charakterem od 
igóry do dołu zapisane, a sami macie taki wstręt do 
pióra, kałamarza i białego papieru, że doprawdy aż 
wstyd. Skoro ty do niego nie pisujesz, więc przy 
najbliższej sposobności dowiem się w mieście, gdzie 
się obraca i pierwsza zgłoszę się do niego. Przecież 
muszę mu podziękować, że mojemu drogiemu mężu- 
siówi życie ocalił.

To mówiąc, znów mężowi na szyję ręce zarzuciła. 
I nie tylko za to jedno możemy mu oboje dzię- 

| kować—dodał mąż. — Tadeuszowi więcej niż komu- | 
kolwiek innemu zawdzięczam, że nic zrobiłem się je- i 
dnostronnym, jak to najczęściej dzieje się z ludźmi 
urodzonymi i wychowanymi w mojej sferze, że zro­
zumiałem, iż w każdej warstwie społecznej są jedno-

* stki zacne i roztropne, które uszanować należy, on 
również pierwszy wlał w moje serce współczucie dla 
niedoli i tę miłość niekłamaną, jaką mam tak dobrze 
dla mego narodu, jak dla całej ludzkości. Ty wiesz 
najlepiej, Stasiu, że na świecie me ma człowieka, 
któregobym nienawidził. .

— Ach! wiem Gustawie, wiem!—żona odrzekła [ 
i rękę męża chwyciwszy, okryła ją gorącemi pocą- ) 
łunkami.

VIII.
Małżonkowie nie przestali jeszcze mówić o ks. Za­

rzyckim, gdy we wsi dał się słyszeć głos dzwonka. ! 
Wisiał on koło szkoły, wysoko do starej gruszy przy- 1 
bity, a dzwoniono nim trzy razy dziennie na Anioł 
Pański, także zmarłym we wsi mieszkańcom zaraz 
po zgonie, na pożar lub wtedy, gdy przez wieś szła i 
procesja. Głos jego był teraz żałosny.

— Czyżby już południc było?—hrabia zapytał na ; 
zegarek patrząc i zaraz dodał:—Ależ nie, dopiero i 
jedenasta.

— To ktoś umarł — hrabina odrzekła i przeżc- : 
gnawszy się, zaczęła cicho odmawiać modlitwę za 
umarłych. Dzwonek nad spodziewanie prędko 
ucichł.—Zapewne umarł jakiś biedak, skoro mu tak 
krótko dzwonili.

Gdy tych słów domawiała, wszedł kamerdyner.
— Nie wiesz kto umarł?—hrabia go zapytał.
— To ta stara Małanka pod lasem, która w dw0f' 

skiej chacie siedziała.
— Umarła! Biedne kobiecisko! .
— Idź i poproś do mnie, pana ekonoma — rzec 

hrabia— ajeźlijest w polu, niech tu przyjdzie l’1
sm Z. ij

Nie długo trwało, a wszedł ekonom i przy drzwi0® 
się zatrzymał. ■ ,i

— Mój panie Barzyński, idź zaraz do księ^J 
i umów się z nim o pogrzeb dla starej Małanki. Pr01 | 
tego każ zrobić trumnę i poszlij po światło. Oh®?’ 
aby nieboga była uczciwie pochowana. Kręcąc 
koło jej chaty, wybadaj także Nykołę, jak się z . 
boszczką Hrehory obchodził. Jeżeli to prawda, 
lekarz przypuszcza, ukarzę go jak należy. Sp1® 
się, panie Barzyński. _

Ekonom się skłonił i w miejscu się obróciws^, 
poszedł najpierw do dworskiego stelmacha i te11 
kazał zrobić trumnę. Potem chłopca na koniu ''J, 
słał po świece do miasta, sam zaś pobiegł na prc 
stwo, ztamtąd do chaty nieboszczki. {0-

Tu zastał tylko Nykołę. Hrehory tymczasem 
baka w karczmie zalewał. Nykola zawodził j11^.1^! 
wiasta, rwał sobie włosy, tłukł głową o ścianę 1 
po raz powtarzał: . $

■— Oj! mamuniu, mamuniu, pocoście umarln 
ja tu bez was będę sam robił!

{Dalszy ciąg nastąjii-)
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^um”; A. Pfanhanser: „Wiosna” i „Kupidynki”; 
*. Konitz: „Typy ludowe”.

W dziale sztuki stosowanej wzbogaciły salon pra- 
c® Gustawa Roszkowskiego, Jadwigi Dziewanow­
skiej, Zofji Kotarbińskiej, P. Kozakiewicza, Nostitz- 
Jackowskich i wielu innych.

== Za przykładem.
Jeden z inicjatorów zatwierdzonego już cechu ku­

charskiego w Warszawie, p. Snowacki, został we­
zwany przez p. gubernatora płockiego do zorganizo­
wania podobnego cechu w Płocku.

Pan S. uczynił już odpowiednie podanie i cech ku­
charski w gubernji płockiej, na zasadzie ustawy o 
zgromadzeniach rzemieślniczych z r. 1816-go, będzie 
równocześnie z warszawskim założony.

= Jeszcze oszczędności.
. System oszczędnościowy na kolei nadwiślańskiej 
jeszcze nie ma końca.

Gaz. lub. donosi, iż w ostatnich czasach dróżnikom 
zmniejszono płace i pozbawiono prawa użytkowania 
z wąskich smug gruntu wzdłuż plantu kolejowego.

Niedość na tem: obecnie znów zapowiedziano, 
aby nowo przyjmowanym dróżnikom nie płacić wię­
cej nad 10 rs.' miesięcznie, a ich żonom najwyżej 
2 rs.

Nakazano też, aby od Nowego roku ilość robotni­
ków stałych na linji zmniejszyć o dwóch na każdym 
rewirze.

; Dotąd takich robotników w każdym rewirze znaj­
dowało się ośmiu i mieli tyle zajęcia, iż zachodziła 
Potrzeba niemal codziennego przynajmowania jeszcze 
niestałych z płacą dzienną; od Nowego roku zaś bę- » 
dzie w rewirze tylko sześciu robotników, tak zwa­
nych remontowych, i ci mają podołać wszystkiej I 
pracy.

! Ponieważ na całej linji od Mławy do Kowla znaj­
duje się pięćdziesiąt kilka rewirów, spadnie więc 
z etatu przeszło stu ludzi, prawdziwych biedaków, 
Myjących z ciężkiej pracy rąk.

Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe.«
= Zgon Krezusa.
W Kijowie zmarł znany bankier, Brodzki.
Zostawił on samych legatów dobroczynnych na 

Sumę przeszło 100,000 rs.______
= Udogodnienie.
W jednym z pierwszorzędnych sklepów wprowa­

dzono nieznaną u nas nowość.
Jest to biurko zaopatrzone w skrzynkę do listów, 

°taz przybory do pisania, a nawet marki pocztowe, 
Przeznaczone wyłącznie dla gości sklepu.

Osoby przybyłe za sprawunkami, w oczekiwaniu 
Da wydanie żądanych rzeczy, mogą załatwiać kore­
spondencje... bezpłatnie.

Zawartość szkatułki listowej bywa co godzina od­
noszoną do skrzynek pocztowych.

Dodajmy, iż goście niezbyt wyzyskują galanterję 
kupca.
= Oszustwo z kaucjami.
Nadmierna konkurencja licznej rzeszy ludzi poszu­

kujących pracy jest powodem powtarzających się 
nieustannie wypadków oszustwa z kaucjami.

Ofiarami takiego oszustwa znów padło kilka ko­
biet, zajmujących miejsca sklepowych.

Pewien jegomość założył sklep spożywczy na Mar­
szałkowskiej i ogłosił, że potrzebuje sklepowych 
2 kaucjami.

Kandydatek mnóstwo się zgłosiło.
. Przedsiębiorczy X. od każdej pobierał kaucji, ile 

*ię dało i wystawiał łatwowiernym zwykłe weksle.
Między innemi pani J. powierzyła oszustowi cały 

Bwój fundusz, wynoszący kilkaset rubli, byłe zyskać 
Spragnione zajęcie.

Podstępny X. drwi sobie teraz ze swoich ofiar, 
a dla zyskania na czasie wniósł skargę do sądu han­
dlowego, iż wystawione weksle są fikcyjne, ponieważ 
gotowizny na nie nie otrzymał.

Jednocześnie X. ogłasza w pismach zamiar sprze­
dania sklepu. ____

== Epidemja.
W ostatnich kilku tygodniach spostrzegać się da­

wały liczne wypadki żółtaczki u dzieci.
Jest to—-jak utrzymuje Gaż. lek.—prawdopodobnie 

Pidenija żółtaczki nieżytowej, kilkakrotnie już opi- 
&na w prasie zagranicznej.

Dobrzeby było, iżby nasi bakterjologowie zajęli 
J? badaniami nad przyczynami tej epedemji, które 
Je może dałvby sie wykrvć przy badaniu drobno­

ustroju w kale.
Wodowstręt.

W zakładzie bakterjologicznym dra Bujwida u- 
ląrła w strasznych cierpieniach Jńlja Pinkos, przy- 

w*eziona z pod Ostrowia.
dr^r010^13, w cbwili przywiezienia PinkoSowej 

0 Warszawy była zupełnie rozwiniętą.

= Zabłąkana.
Od onegdąjszogo wieczoru wmieszkaniuMarjanny Ciesielskiej 

przy ul. Burakowskiej, znajduje się pięcioletnia dziewczynka, 
znaleziona na cmentarzu powązkowskim.

Dziecko powiada, że zgubiło mamusię, że nosi imię Karolcia, 
o nazwisku zaś nic nie wie.

Dziewczynka jest blondynką, ubrana w kapelusik aksamitny 
szafirowy i salopkę tegoż koloru.

= Z powodu kłótni.
Nocy wczorajszej, zamieszkały ńa Peleowiźnie Józef W., po­

wróciwszy do domu w stanie podchmielonym, rozbudził żonę 
i wszczął awanturę.

Przywiedziona do rozpaczy kobieta pochwyciła nóż i dalejże 
nim podrzynać sobie gardło.

Widok ten oprzytomnił W., który po pewnej walce zdołał nóż 
wyrwać, a ponieważ ostrze było dość tępe, Julja W. oprócz 
powierzchownej rany, ważniejszego obrażenia nie poniosła.

Kiedy na krzyk męża przybiegli sąsiedzi, W. w tej chwili 
mieszkanie opuścił.

Wyszedł on na podwórze i tam na haku rzeźniczym powie­
sił się.

Na szczęście W. został dość rychło spostrzeżony i po przecię­
ciu powroza, zdołano go do zmysłów przyprowadzić.

NOTATNIK TERMINOWT.

— Zarząd kolei wiedeńskiej i bydgoskiej przedłużył do dnia 
1-go stycznia r. 1889-go taryfę specjalną, obowiązującą na czas 
od d. 1-go sierpnia do d. 1-go listopada r. b. na przewóz węgla 
kamiennego z Sosnowic, Dąbrowy, Granicy i Strzemieszyc do 
Aleksandrowa tranzyto dla wywozu za granicę.

— W kościele ewangelicko-reformowanym na Lesznie odby­
wać się będą w ciągu listopada nabożeństwa, jak następuje: d. 
4-go w języku niemieckim, d. U-go w polskim, d. 18-go w nie­
mieckim, a od godz. 12-ej w polskim, d. 25-gó w języku pol­
skim.

Z SĄDÓW.
Dzień prasy.

Rok temu przeszło zamieściliśmy w łamach Kurjera notatkę 
o działalności urzędu, telegraficznego, opartą na fakcie nie­
wątpliwym, osobiście nas interesującym. Poszkodowanym, (je­
żeli tak wyrazić się wolno) był współpracownik naszego pisma, 
p. W. G., który podczas nieobecności żony zaskoczony został 
chorobą dziecka i zmuszony był wezwać żonę telegraficznie z Pło­
cka do Warszawy.

Złośliwy los sprawił, że telegram, wysłany w sobotę dnia 
1-go lipea r. z. doręczony został interesowanej dopiero w ponie­
działek w południe razem z drugim telegramem, wyprawionym 
następnego dnia t. j. w niedzielę.

Stało się to za sprawą roznosieiela urzędu telegraficznego 
w Płocku, który pomimo wyraźnego adresu adresatki przy ul. 
Kollegjalnej nr. 17-ty, doręczył depeszę innej osobie, tegoż sa­
mego nazwiska, lecz w domu sąsiednim zamieszkałej. Ostatnia, 
przekonawszy się z treści depeszy o widocznej pomyłce, uznała 
za możliwe telegram przetrzymać i dopiero otrzymawszy drugą 
depeszę alarmującą, obie właściwej adresatce doręczyła.

Za niewłaściwe doręczenie woźny telegrafu otrzymał dymisję, 
Kurjer zaś sprawę podniósł i w artykule p. t. „Nasze telegrafy" 
rzecz całą szczegółowo opisał, przyczem zwrócono uwagę na to, 
że wypadki tego rodzaju przytrafiają się bardzo często i że wobec 
tego należałoby zreformować obsługę telegraficzną, która 
w obecnym swym stanie wstyd krajowi przynosi, obywateli zaś 
naraża na ciągłe nieprzyjemności i straty.

Wskutek skargi zarządzającego urzędem pocztowo-telegra- 
ficznym warszawskim, sprawa skierowaną została na drogę są­
dową, a w dniu wczorajszym przyszła pod rozprawy izby są­
dowej.

Skarga skierowaną została tylko przeciwko redaktorowi na­
szego pisma, Franciszkowi Olszewskiemu, czyn zaś zakwalifi­
kowano jako dyffamację (art. 1039 k. k.). Oskarżony na posie­
dzenie nie przybył, powierzywszy zastępstwo obrońcy.

Z dokumentów złożonych sądowi przez tego ostatniego, oka­
zało się, że fakt, opisany w Kurjerze jest tylko jednym z wie­
lu wypadków-, które nie przeszły do wiadomości publicznej.

Tak np. dowodami piśmieiuiemi stwierdzono, że depesza, 
wysłana na imię rejenta O. z dokładnym zupełnie adresem, 
doręczoną zosłała w naszej redakcji, inna zaś depesza, dla nas 
przeznaczona, dostała się do redakcji jednego z pism codzien­
nych.

Najciekawszym atoli dowodem był list, wysłany przez nie­
jakiego p. B. z Warszawy do Cicibora pod Białą we wrze­
śniu r. z., a doręczony dopiero w listopadzie tegoż roku.

Wobec tych danych zarzut, zrobiony przez nas W inkrymi­
nowanym artykule, jakoby wypadki podobne często się przy­
trafiały, znalazł potwierdzenie zupełne.

Przechodząc de zarzutu głównego, obrońca wykazywał, że 
odpowiedzialność za wręczenie spada w całości na urząd te­
legraficzny, że więc w danym wypadku wina spoczywa nie na 
osobie, która niewłaściwie doręczony sobie telegram przyję­
ła, lecz na Urzędnikach telegraficznych.

Woźny nie miał prawa doręczania depeszy pierwszemu 
lepszemu, lecz powinien był oddać ją tej właśnie osobie, 
która została wymieniona na adresie i która rzeczywiście we 
•wskazanem miejscu podówczas mieszkała.

Wprawdzie na usprawiedliwienie swoje złożył on zaświad­
czenie policmajstra m. Płocka, W którem powiedziano, że z 
dómu nr. 17 przy ul. Kolegialnej w tym właśnie czasie ta­
bliczka z powodu odnawiania zdjęta została, dom zaś, w któ­
rym mieszkała druga osoba tego samego, co adresatka na­
zwiska, wskutek sprzedaży innemu właścicielowi nie został 
w nową tabliczkę zaopatrzony. Okoliczność ta jedńak, zda­
niem obrońcy, nie może stanowić usprawiedliwienia, gdyż 
przypuściwszy’ nawet zupełny brak tabliczki na domu nr. 17, 
dość było odszukać nr. 15 i 19, aby’ właściwe miejsce za­
mieszkania adresatki wynaleźć.

Tak więc wobec przytoczonych okoliczności wręczenie z 
winy urzędu telegraficznego Opóźnione zostało blisko o dwie 
doby’, a artykuł Kiirjera okazuje się zupełnie wiernym i zgo­
dnym z rzeczywistością. .

Izba sądowa zgodnie z żądaniem obrońcy uwolniła Fran­
ciszka Olszewskiego od wszelkiej odpowiedzialności.

Tegoż dnia wyznaczona była druga sprawa naszego pisma, 
w której jako oskarżeni wezwani zostali: redaktor Franci­
szek Olszewski i autor luźnej notatki, zamieszczonej w je­
dnym z zeszłorocznych numerów Purjera, Witold Baczyński. 

Sprawa wskutek niestawiennictwa Bacźyńśklógó odroczona 
została.

Podobnież stało się ze sprawą Alfreda Kobierzyckicgo, ko­
respondenta ir/i/ai, który’ zarzucał pastorowi Boornorowi ze 
Zduńskiej Woli germanlzowanie nazwisk parafjan.

Czwartą z kolei była sprawa Gracjana Mleczki, autora ar­
tykułu w Gazecie zatytułowanego M.ist z wołko-
wyskiego11. (nr. 23 z d. 10-go czerwicą r. 1887-go.) Szczególe 
tej sprawy, jak również procesu, wytoczonego redaktorowi i 
współpracownikom Głosu Potockiemu i Popławskiemu ze skargi 
warszawskiego komitetu giełdowego, podamy w numerze ju­
trzejszym, ograniczając się na tem miejscu wzmianką, że 
Gracjan Mleczko skazany został na karę pieniężną w ilości 
rs. 100 lub ewentualnie na trzy tygodnie aresztu. B'.

N ® K 1€ O I, OGJA.
t S-P- Walerja z Karpińskich Pakulska, żona urzędnika 

magistratu warszawskiego, po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona św. sakramentami, w dniu 2-im listopada przeniosła 
się do wieczności, przeżywszy lat 29. Pogrążony w głębokim 
smutku mąż z dwojgiem dzieci i matką zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok z kościoła św. 
Antoniego (po-reformaekiego) przy ulicy Senatorskiej w dniu 
4-ym listopada, to jest w niedzielę, o godzinie 3-ej popołu­
dniu na cmentarz powązkowski. Nabożeństwo zaś odbędzie się 
w poniedziałek w tymże kościele św. Antoniego, o godzinie 
9-ej zrana. —3291—

Z ostatniej poczty.
Sztuttgard 31-go października.—Dzienniki katoli­

ckie w Wirtembergii i Bawarji bronią energicznie 
króla wirtemberskiego przeciw zaczepkom pism li­
beralnych i protestanckich. Munchener Neueste Nach- 
richten nadmieniły też w owym znanym artykule, że 
po śmierci teraźniejszego króla, koronę wirtember- 
ską otrzyma katolicka linja domu królewskiego. Pi­
sma katolickie sądzą, że napady na króla wirtem- 
berskiego są z pewnej strony nakazane.

Poznań 31-go października. — Wychodźtwo w W. 
Ks. Poznańskiem jeszcze nie ustało. Od d. 1-go lip- 
ca do końca września wyemigrowało do Ameryki 
tylko z powiatu obornickiego 35 rodzin, razem 69 
osób. W tym samym kwartale r. 1887-go było 
w tymże powiecie 49 wychodźców, a w r. 1886-ym 
42. W powiatach Bydgoszcz, Wieluń, Nakło i innych 
wychodźtwo do Ameryki wielkie przybiera roz­
miary.

Bydgoszcz 31-go października.—Do sejmu pruskie­
go wniesiony będzie wkrótce projekt kolei z Nakla 
do Chojnic. Po zbudowaniu tej kolei zamierza rejen- 
cja zbudować drugą z Bydgoszczy na Koronowo, So- 
snowo do Zlotowa. Druga ta linja ma przeważnie 
służyć do'celów wojskowych.

łfiftfeii 1-go listopada.—Usiłowania około zjedno­
czenia klubów opozycji spełzły na niczem; rezultat 
jest zaledwo formalny; wyrażono życzenie, aby par­
lamentarne komisje klubów znosiły się ze sobą” Pun­
ktem ciężkości bieżącej sesji izb będzie ustawa woj­
skowa. Gdyby większość lewicy oświadczyła się 
przeciw niej, nie możnaby oznaczyć kontyngensu 
dziesięcioletniego, ku czemu wymagana jest zgoda 
sr, części głosów izby. Manewr ten wszakże nie u- 
dałby się. Prawe skrzydło klubu austrjacko-nieniie- 
ckiego zażądałoby bowiem uchylenia zasady solidar­
ności przy głosowaniu, ponieważ sprawa jest czysto 
państwową i niema związku z zaufaniem do gabine­
tu. Nawet przeto i w takim razie ustawa otrzyma­
łaby większość -p głosów i rząd nie byłby zmuszo­
nym rozwiązywać rady państwa. Zdaje się więc, że 
lewica zdecyduje się ustawę przyjąć, zastrzegając 
tylko, że uchwala ta nie oznacza zaufania do rządu. 
Skrajne żywioły popychają wszakże lewicę do opo­
zycji quand meme, dowodząc, że w żadnym razie da­
wnego wpływu ona nie odzyska, a zatem odrzucając 
ustawę nic nie ryzykuje, a być może, iż nowe wybo­
ry wzmocniłyby jej opozycję. Rozprawy w tej mie­
rze, toczone poufnie, są bardzo ożywione i namiętne.

Paryż 1-go listopada.—Boulanger wystosował po­
dziękowanie do malarza, którego obraz, przedsta­
wiający ex-jenerała, w reprodukcjach sprzedają. Na 
obrazie Boulanger trzyma w objęciach rzeczpospoli­
tą i zasłania ją szpadą przeciw atakowi jenerałów 
Miribela, Gallifeta, i Saussiera.

Londyn 1-go listopada.—Kampania tybetańska na 
teraz ukończona. W Birmie natomiast rząd angiel­
ski organizuje dwie nowe wyprawy przeciw po­
wstańcom. i

Kopenhaga 31-go października.—Na jubileusz kró­
lewski zapowiedzieli swe przybycie: arcyksiążę Ru­
dolf, książę Henryk pruski, następcy tronu szwedz­
kiego i greckiego. Spodziewają się także przybycia 
księcia Walji.

Belgrad 31-go października. — Wszystkie trzy 
stronnictwa zamierzają w kampapji wyborczej wy­
stępować odrębnie. Dla zabezpieczenia niezawisłości 
wyborów tworzą się osobne komitety obywatelskie, 
które nadzorować mają postępowanie władz. O ka­
żdym zamachu na swobodę 'wyborów będą one do- 

. nosiły królowi osobiście. Liczba członków wielkiej 
tkupczyny ma wynosić 624.
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Petersburg 2-go listopada. Weksle na Londyn 49.60— 
Pożyczka premjowa Lej emisji 268'/4. —1’ożyczka premjowa 
Ii-ej emisji 2401/..—Pńłimperjały 7.59.

Petersburg 2-go listopada. (Tel. Aj.półn.) — 
Ze wszystkich miast Cesarstwa otrzymano wiadomo­
ści o uroczystych nabożeństwach, z powodu ocalenia 
Najjaśniejszych Państwa od niebezpieczeństwa. We 
wszystkich stolicach europejskich odprawione zosta­
ły nabożeństwa dziękczynne w cerkwiach poselstw 
i konsulatów. Monarchowie zagraniczni przesłali 
Najjaśniejszemu Panu depesze gratulacyjne. Wczo­
raj przywieziono rannych podczas katastrofy. Ranio­
nych niebezpiecznie nie ma. Niektórzy z nich uwol­
nieni zostali do swych rodzin. Ciała zabitych będą 
przywiezione dziś pociągiem nadzwyczajnym. Dzien­
niki donoszą, iż ministrowie Posjet i Wannowskij, 
jenerałowie Czerewin i Zinowjew, oraz pułkownik 
Szyrynkin otrzymali lekkie kontuzje. Więcej ucier­
piał fligel-adjutant Saeremetjew.

iŁirółr 2-go listopada. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Wiedeński najwyższy trybunał państwa zniósł pra­
womocność licytacji Zakopanego.

Berlin 2-go listopada. (Tel. pryw. Kurj. TE)— 
Dzisiejsza Nationalr.eitung donosi, że reorganizacja 
zarządu marynarki niemieckiej została postanowio­
ną. Odpowiednie dekreta zostały już podpisane 
przez cesarza.

Berlin 2-go listopada. (Tel. pr. Kur. War.) — 
Do Kreuzzeitung telegrafują dzisiaj z Hagi, że stan 
króla Wilhelma jest bez nadziei.

Berlin 2-go listopada. (Tel. pr. Kurj. W.) — 
Dzisiejsza Nordd. aUg. Ztng. >donosi, że wieś Windi 
we wschodniej Afryce została wczoraj przez działa 
okrętu niemieckiego zniszczona, ponieważ mieszkań­
cy jej wspierali powstańców.

8 15 rano |
3 45 po poł.

10 — wieez. I 
! 5 30 po poł.1

Gdańsk I-go listopada. — Pszenica krajowa w białych ga- 
tungaeh pozostała bez zmiany; gorsze gatunki sprzedawano ta­
niej. Tranzyto spokojnie i bez zmiany. Płacono krajową 160 
do 195 marek, polską trans, pstrą 122- 3 f. 138 ni., 126 funt. 
140 m., czerwono-pstrą 129 -30 funt. 146 m., dobrze pstrą 
cokolwiek obsadzoną 128 f. 154 m., dobrze pstrą 127 f. 155 ni., 
jasno-pstrą 128 f. 156 m., wysoko-pstrą 129—30 do 131 f. 160 
marek, wyborową wysoko-pstrą szklistą 133 i 132—3 f. 165 m., 
russką tr. 132—141 ni. tonna. Na listopad i listopad-grudzień 
tr. 149 marek żądano 148 i pół płacono: na kwiecień-mąj tran. 
154 i pół m. żądano 154 m. dawano. Cena regulacyjna krajowej 
183 m. tr. 149 ni. Żyto słabo i cokolwiek taniej, płacono pol­
skie tr. 96 ni., russkie 90 ni. Cena regulae.yjnaiikrajowego 147 
ni-, dolno-polskięgo 96. polskiego tr. 94 ni. Jęczmień russki tr. 
91—los m. Groch russki tr. Victoria 134 ni. Cukier niepodle- 
gajW cłu 52 ni. płacono, podlegający cłu 32 i pół m. dawano.

Akcje d. ż. war.-wied. 
Akcje kredytowe 

| Weksle na Lon. kr. 
I. „ „ dł.
Zyto w tow. gotow. 
'Żyto na wiosnę

bieta Szejman w Suwałkach, 9) Juljan Kosiński w Szczerco­
wie, 10) Mendel Chejfec w Kicjdanach, 11) Grzegorz Mołotkin 
w Skoninie, 13) Lienida Cantacuzena w Janowie Lubelskim, 
13) Juljan Kamiński adres nie wsazany, 14) Tobjasz Goigen- 
baum adres nie wskazany, 15) Bez adresu, 16) Malcia Blum 
adres nie wskazany.Listy otwarte; 17) Matus Kon er 
w Radomiu. — Przesyłki pod opaską: 18) Paszkowski 
w Bzinie, 19) Do zarządu piwieekiej cukrowni w Żytomierzu, 
20) Maurycy Holland w Łowiczu, 21 / Paszkowski w Beinie, 
23) K. Krynicki Sochaczewie, 23) Stefan Polkowski w Ale­
ksandrowie, 24) Terlicki w Radziejowie, 25) Henryk Mayzel 
w Busku.

Statki parowe odchodzą:
Pospieszne do Płocka codziennie o godz. 73/« zrań* 
Zwyczajne do Płocka codziennie o godz. 9-ej zrań**

Dla cukru tendencja słabsza Kurs, w Gdańsku 216.00 m. za 
100 rubli.

Wrocław 1-go listopada..— Pszenica biała 17.60 do 18.30 
ni., żółta 16J50 do 18.10 m. Żyto 15.30 do 15.90 m. Jęczmień 
14.30 do 14.50 m., biały 15.00 do 16.00 m. Owies 13.00 do 
13.60 m. Groch słabiej od 12.00 do 15.00m. Fasola od 18.00 
do 19.00 m. Wszystko za 100 kilogramów. Usposobienie w o- 
góle ospale.

Poznań 1-go listopada — Pszenica 18.20—16.30m. Żyto 
15.20—15.10 m. Jęczmień 15.20—15.30 m. Owies 13.80—12.70 
marek.

Mięso. W ciągu ubiegłego tygodnia (do d. 2-go listopada) 
Warszawa łącznie z Pragą spotrzebowała wołowiny 21544 pud., 
wieprzowiny 12178 pud., baraniny 2937 pud., i cielęciny 521 
pud., razom 37180 pud. Cyfra ta większą jest od zeszłotygo- 
dniowej o 4431 pud. Ceny średnie i przeciętne za funt mię­
sa pierwszej dobroci były następujące: wolowego 12 i pół k., 
wieprzowego 12 kop., baraniego 10 kop. i cielęcego 14 kop., 
oraz świeżej nio solonej słoniny 15 kop. Inwentarz żywy 
płacono, jak następuje:, wół stepowy od 67 do 100 rs., kro­
wa dojna od 54 rs., wieprz od 15 do 40, rs., baran średni rs. 
3 kop. — i cielę średnie rs. 8 kop. 50. Średnie ceny za jedną 
sztukę skór suszonych były: wołowych 11 rs. — kop., bara­
nich rs. 1, cielęcych rs. 1 kop. 40 i końskich rs. 5 k. 25.

2 lipo poł. < 04 rau“ .
8 12 wieez. 3 30 p°

IMPORTOWANE
Hu is. oj#*’ MW .8

w najlepszych gatunkach, pakówańe po 500, 100, 50 
i 10. Oraz znane ze swej dobroci Cygara Print u* 
rera', nadeszły w znacznych transportach do głó­
wnego składu pod firma 1076

W ANDALIN i S-ka,
Warszawa. Plac Teatralny nr 11. Telefon nr 121.

Bozklad jazdy ca kolej ach żelaznych
od dnia 13-go maja. 

> n p T A r T I OdchodząJ Przychodzą
G IIĄ u 1 | godziny i minuty

USB NIEBOBĘCZONE i WYSUNĘ
dnia 30-go października r. b. na tutejszej stacji pocztowej.

Berlin 2-go listopada. (Tel. pryw. Kurjera War»z., — 
Przystąpiono dziś do czynności w dosyć mocnem usposobieniu. 
Liczne sprzedaże spekulantów, grających na zniżkę, osłabiły 
tendencję giełdy, która wprawdzie poptrawiła się nieco nastę­
pnie, pozostała jednak przy zamknięciu czynności słabszą. Ru­
ble w tranzakcjach natychmiastowych, za które płacono po­
czątkowo 215.25, notowano przy końcu giełdy po 214.50, a po 
zamknięciu czynności urzędowych po 214.75. W porównaniu 
z wczorajszemi kursami straciły ruble kasowe 40 fen., koń- 
comiesięczne zaś 50 fon. Weksle na Warszawę gorzej o 50 
fen., krótki Petersburg o 70 fen., długi zaś o 50 fen. Pożycz­
ka wschodnia i listy likwidacyjne utrzymały poziom wczo­
rajszy, podczas gdy listy zastawne, których poszukiwano, 
podniosły się o 10 kop. Gorzej notowano pożyczki konsoli­
dowane i kupony celne, bez zmian listy zastawne russkie, le­
piej obie pożyczki premjowe russkie i (Ufo russką rentę złotą. 
Akcje kredytowe austrjaekie obniżyły się o 4/|0°/0.'Dyskonto 
prywatne tańsze o %°/o. Ceny żyta droższe o 75 fen. w towa­
rze gotowym i o 25 fen. w dostawowyni.

Berlin 2-go listopada (notowanie urzędowe giełdy).
Bil. ban. rus. w tr. nat. 215.— 
Weksle na Warszawę 
Wek. naPetersb. krót. 
Wek.naPetersb. dług. 
Bil. ban. rusk, na dost. 
Wschodnia noż. U em. 
Listy zast. serji Lej

Kursa z dnia 2-go listopada: 215.40,215.20,214.40,212.20, 
215.25, 64.70, 62.50, 164.-, 158.50, 163.25.

W drukarni Kurjera Warszawskiego. — Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). JoBBO.ieuo RessypoK). — Bapiuana 22 OKTiiópa (3 HoaÓpa) 1888 r.
Redaktor; Franciszek Olszewski. — Wydawcy; Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług).

A) Listy zamknięte adresowane do Warszawy: 1) 
Grejbner — list z Warszawy, 2) A. Naftali Wąchocki miejsco­
wy, 3) F. Olesiński miejscowy, 4) Karol Ginsberg z wagonu 
pocztowego, 5) Poznański z wagonu pocztowego, 6) Franciszek 
Gąsiorowski z wygonu pocztowego, 7) Zotja Skrzewska z Wil­
na, 8) UljeLewi z Kazania, 9) Antoni Sygiotyński z Monachium, 
10) Teodor Jesko-Choiński z Berlina, 11) Feliks Eger z Chy­
nowa, 12) Kazimierz Makomaski z Zamościa, 13) Apolonja 
Krupka z Wielunia, 14) Felicja Dobrowolska bez pieczęci, .15) 
Górska z Rawy,. 16) Wyrzykowski z Beszczadu, 17) Faustyn 
Dumkiowicz z powrotem z Stawropola, 18) Leonty Rotenberg 
z powrotem z Petersburga, 19) N. Hirszband z powrotem 
z Monachium, 19) August Tumautus z wagonu pocztowego, 21) 
Saul Laufer z wagonu pocztowego, 22) Gizella Ileichmau z po­
wrotem z Odesy.—Listy otwarte; 23) M. Grodzieński z wa­
gonu pocztowego, 24) I. Zegelberg pieczęć nieczytelna, 25) Mo- 
wsza Głowa pieczęć nieczytelna, 25) Szymon Goldberg z Czę­
stochowy, 27) L. Źingerewicz z Witebska, 28) Leosi Wiśniew­
skiej z Kurska, 29) Izrael Goldberg z Łodzi, 30) Adam Stephan 
z Berlina, 31) Adolf Lilschitz z Berlina. - Przesyłki pod 
opaską: 32) C. V. Sommer z Anręrs, 33) Aleksander Ni- 
kitski z 1'oter.sburga, 34) Hrabia Dzieduszycki z Wiednia.

B) Niewysłane z Warszawy listy zamknięte: 1) 
Paraskowja Fedorowska w Zlotonoszu, 2) Stanisław Pestkow- 
ski w Działoszynie, 3) Sidor Pctroiy w gilnowiey, 4) Mateusz 
Akszulewicz w Oszmianie, 5) Jakób Czernyszkow, 6) Konrad 
Kalcow w Bałcie, 7) Elżbieta Czcrtkowa w Moskwie, 8) Elż-

Hotel Angielski: J. Aksenow mieszczan, z Moskwy, W. 
Sawelew urzęd. z Siedlec, A. Domosławski ob. z Pińczowa, H. 
Ostrowski ob. z Łotpży, H. Elzenberg adw. z Łodzi, K. Mości­
cki urzęd. z Petersburga, K. Łaganowski pomoc, adw. z Piotr­
kowa^. Szrajber ob. z. Węgrowa, T. Górski ob. z Nieszawy.

Hotel Europejski: W. Szczygielski oby w. z Wiednia, S. 
Lipski ob. z Wocławka, E. WolfScInnidt kup. z Rygi, A. Mią- 
czyńska ob. z Płocka, S. Obrycki ob. z Łomży, Dardo-Rochnob. 
z Moskwy, W. Stępowski ob. z Kutna, J. Kaszyc ob. z Mińska, 
A. Czarnowska ob. z Kutna, Virginja Zucchi art. bal. z Wie­
dnia, E. Pezzalini ob. z Wiednia, G. Perino ob. z Wiednia, J. 
Baueretz ob. z Miszkowa, E. Randerat oby w. ż Radomia, J. Pe- 
der-Lassen ob. z Petersburga, Z. Piotrowski ob. z Lublina, J. 
Eljasborg technolog z Kijowa, J. Wieczorek ob. z Mrozowa, 
A. Dzicrzbicki ob. z Kalisza, > . Turczowicz podpulk. z Kron­
sztadu, M. Azatjew podpuł. z Widawy, G. Herzberg kup. z Ber­
lina, W. Frank art. z Berlina, W. Cook art. z Berlina.

Hotel Krakowski: W. G niazdowski ob. z Rypina, W. Ko. 
walski ob. z Płocka, D. Sorokin kapit. z Opóla.

Hotel Lipski: J. Stehlik żona złotnika z Lublina, W. Kor­
czak z własn. fund, z Kijowa, K. Kamieńska wdowa po radcy 
dworu z Piotrkowa, M. Aleksandrów kup. z Aleksandropola.

Hotel Niemiecki: T. Jaczewski obyw. z w. Kraśnika, W. 
Szaeka córka urzęd. ze Smoleńska, H. Sztejner ob. z ni. Siewie­
rza, M. Chęciński pułk, z Kalisza, P. Rudolf b. stud. akad. med. 
z Petersburga, L. Margulies ob. z Krakowa. E. Krabbe żona ka­
pitana z Sokołowa, OŻZakheiin ob. z Wilna.

Hotel Paryski: A. Karo kup. z zagranicy, H. Renisz kup. 
z zagranicy, H. Sztilbach syn kup. z Rygi, J. Sadowski obyw. 
z Czystego, R. grilling żona doktor z Białegostoku, J. Karmin 
kup. z Lodzi, M. Uronow oficer z Sandomierza, II. Matbeus 
kup. z Mławy, K. Tulenius ob. z Łodzi, E. Rzewuska ob. z Siele, 
M. Ginsberg kup. z Sosnowca, T. Wojciechinsp. podatk. z Ka­
lisza, A. Micliiejew pułk, z Radomia, A. Anders oficjał, z pow. 
kutnowskiego.

Hotel Rzymski: M. Thunzhorny żona oficera z Łowicza, 
L. Sąikiewicz ob. z I.owicza, W. Podgórska żona inż. z Kaza- 
lina, J. Saranczew wojsk, inż. z Tyflisu, Z. Saranćzew p. mężu 
z Tyflisu, S. Cwierdziński rejent z Ostrowa, S. Sokołowski 
z własn. fund, z Miechowa, T. Wysocki ob. z źagranicy.

Hotel Saski: D. Śliwiński urzęd. z Łomży, K. Kotowski 
z Krąsnegostawu, Marja Bane ob. ze Słonima, S. Kraszewski 
dokt. z Wilna, J. Bartoszewicz ob. z Wilna, Annalgtnin obyw. 
z Brześcia, H. Hołyńska ob. z Kamieńca, K. Makomaski obyw. 
z Radomia, L. Rusiecki ob. z Radomia, F. Szafrański z Opato­
wa, J. Nagórski inżen. z Lublina, S. Bacarelli ob. z Płocka, K. 
Królikowski urzęd. z Radomia, R- Zabłocki ob. z Łaska, A. 
v. Wik kornet z Kalisza, S. Trepka obyw. z Lubartowa, K. 
Żmijewski z Nowo-Aleksandrji, Ł. Zawicbojsko dym. pułk, 
z Dynaburga, A. Rymkiewicz ob. z Kowna, I. Łabęcki z No­
wo-Aleksandrji, A. Rychlicki ob. z Tomaszowa, J. Siedlecki 
dym. urzędnik z Troki, J. Feremenicz ob. z Janowa, J. Le- 
wensztejn urzęd. z Wolkowa, C. Dobrowolski ob. z Bobruj- 
ska, W. Saganowski stud, z Nowo-Aleksandrji, G. Kobylski 
dym. rottn. z Garwolina, E. Korin naucz, r. s. z Siedlec, W. 
Grażewicz ob. z Wilna.

— Pani (może pannie—i nawet z pewnością pannie) E. S.''— 
Wiersz „Do gwiazdki’ — prześliczny! Prześliczny, jako wy- 
krzyk duszy młodej, poetycznej, wzdychającej do rychłego po- 
łączenia się. z nieskończonością nieba, którego cząstkę stanowi. 
Brylancik ten wymaga jednak literackiego oszlifowania, z któ- 
rem niewprawna ręka początkującej autorki poradzić sobie je­
szcze nie umie... Może z czasem ..

— Liljanie. — Wiersza sz. pani nie zamieścimy — a oto mo- 
tywa: 1) względnie do malutkiej treści jest zadlugi; 2) nastrój 
wiersza kaznodziejski przeciwny jest koniecznemu tu liryzmo­
wi; 3) spotyka się w nim często „niegramatyczności” (jakby 
powiedział Słowacki), które z ledwością przeszłyby w prozie, 
w poezji wszakże są nie do przebaczenia (np. nieustanne po­
wtarzanie zaimków osobistych: „on”, „jemu” itp.) i wreszcie 
4) całość wygląda raczej na rymowaną prozę, niż na utwór 
z ducha poetycznego poczęty.

— Pani Wandzie Kucz.—Próba, względnie udatna, lecz nale 
ży jeszcze dobrze popracować nad sobą. W kilku miejscach 
znaleźliśmy zasadnicze błędy.

— 1'anu 11. 1). — O przyjeździe p. J. doniesiemy. Nie ra­
dzimy jednak zawierać umowy, chyba dobrze obwarowaną, 
niekorzystne bowiem otrzymujemy informacje o tern przedsię­
biorstwie.

— Panu J. R.—Budowniczy Ciszewski.
— bezimiennemu autorowi odpowiedzi krytykom.— O co panu 

idzie, doprawdy, nie pojmujemy! Może prozą będzie łatwiej 
myśli s woje wypowiedzieć?... Bo poezji pfluwójnie panu nie do­
pisała. i pod względem rymu i pod względem... gramatyki. Nie 
ma wyrazów „krytykarze”, „skrytykować” i t. d.

.— Panu Mwhalowi Skorzewskiemu w, Ihumenowie. — Najpo­
czytniejsze pisma codzienne w Tj-flisie są Mszak i Nor-bar. 
Redakcje pism tych nie potrzebują wymienienia bliższego adre­
su dla otrzymania listów. , Wiersz ogłoszeń petitem w Mszaku 
kosztuje 6 kop., w Kor-Dar 7 kop.

— korespondentowi z Nasielska. — A czyją własnością jest 
ów ogród—prywatną, czy publiczną? Jeżeli prywatną, nowy 
właściciel miał prawo zabronić wstępu tym, którzy go o to nie 
prosili.

11 18 rano
8 22 wiec»-

2'57 po P'’l‘
8,55 wie<>

Warszawsko-Wisdeńska:
Pospieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy . . . . .. . . . 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Poi) i ższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.)

Kufjerski 2 klasy
Warszawskc-Eydgoska:

Kiirjerski 2 klasy  
Osobowy 3. klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .

Warszawsko-Terespolska:
Osobowy 3 klasy  
Pocztowy 3 klasy  
Towarowo-osobowy 3 klasy . ■ . 
Osobowo-towar.-miojsc. do Mrozów '
Warszawsko-Petersburska:

Poczto w. 3 k. do Wrilna, 2 k. do Peters. 10 13 rano 
Osobowy 3 klasy  11 23 wieez.

Nadwiślańska do Kowla: j 
Osobowy j 
Miejscowy do Lublina  

(Powjższo pociągi łączą się, 1 
z koleją dąbrowską.) 

Pocztowy 
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy i 
Osobowy .J 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy
Osobowy ......i..................... '

Obwodowa z kolei Terespolsk. 
Osobowy............................................. !
Osobowy j...................... |


